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REZOLUCJE IX. ZJAZDU PODHALAN.
Rezolucja uchwalone aa IX. Zjeździe Podhalan.

ł) IX. Zjazd Zw. Podhalan ,  pierwszej  regjonainej 
organizacji  w Polsce,  z  r adością wita inicjatywę 
szerzenia r e g p n a l i z m u  w Polsce przez  Zrzeszenia
akademickich Kół Prowinc jona lnych  i Związek 
Nauczyciels twa szkół pow szechnyc h ,  uważając,że 
odrodzen ie  Rzeczypospol i tej  zależy od  wydobycia  
wszystkich wartości kulturalnych i gos poda rc zyc h  
prowincji  poUkiej.

2) Zjazd Podhalan  stwierdzając,  ze prac? oświa-  
towa i stan Tzytelnictwa na wsi polskiej kuleje 
g łównie i. p o w o d u  brai-.u ś rodków m&tefiatnych 
i uv ażują-: żc w obe cny ch  warunkach  g o s p o d a r ­
czych nie pot;«ffą spełnić s w ego  zadania,  d o m a g a  
sic u-.: h walet* t przez Władze us ta wodawcze  us ta­
wy o oś*wicie poz iszknlne j  i bibl iotekach p u b l i ­
czny h, młPadającej  na gminy obowiązek  w y d a ­
wani? na cele oświaty pozaszkolne j i gminnych  
bibliotek publicznych śoś i e  oznaczonych  kwot  
wedle  ilości mieszkańców danej  gminy.

3) Zjazd Podhalan widząc  upadek  rolniczo h o ­
d ow la nego  gos poda rs tw a  na Podhalu,  a to nie 
tylko wskutek nieurodzajnej  gleby i z imnego kli­
matu,  ale i braku uświadomienia  o zas tosowaniu  
ś ro d k ó w  po m ocnic zych  calam osiągnięcia większej 
p rodukcj i  a r tykułów rolnych,  do p o m in a  się u Wy- 
sok e go  Rządu koniecznej  i rychłej po m o cy  w tym 
wzglądzie,  a wszczŁgólności  z a ł o ż e n i  na Podhalu  
szkoły rolniczej typu rolniczo - ho dow la nego ,  za­
kładania pól  doświadcza lnych  i p o m o c y  na mel-  
Jora e.

4) Zjazd Podhalan  widząc  zastój w r o z b u d o ­
wie Podhala ,  c szczególnie ś r od kó w  kom u n ik a ­
cyjnych z p o w o d u  szczupłych i jeszcze u s t a w o w o  
n ieuregulowanych d o c h o d ó w  sam orządow ych,  wy­
raża żal, że Rząd mimo starań dotychczas  r.:ie 
przyszedł  z pom ocą ,  chociaż r o z b u d o w a  letnisk 
i uzdro jowisk leży w interesie nie tylko ludnośc i  
tubylczej ale i w interesie Państwa

R o z b u d o w a  ś r o d k ó w  k om u n i k a cy jn y ch  o d p o ­
wiadających  V ' y m o g o m  lelmków, nie  tylko za ta­
m o w a ła b y  wy jaz d  za gra n ic ę  naszych obywatel i  
ale ś c i ą gn ę ła b y  o b c y c h ,  z czego  ludność  c i ą g n ę ­
łaby zyski ,  a P a ń s t w o  miałoby .znaczny doc hó d .

5) Zjazd Podhalan  prosi Ministerstwo R o b ó t  
Publ icznych o wygoto wanie  p laców  regulacyjnych  
dla Bukowiny,  Białki, Jur gow a i Witowa

6) Zjazd Podhalan  wzywa prezydjum, by w na j ­
krótszym czasie wniosło petycję cło ciał sa m or zą ­
do wy ch  i; Rządu o kreowanie posad lekarzy o k r ę ­
g o w ych w gminach  Bukowinie,  Maniowach  i Nie­
dzicy względnie  w Kacwinie,  a to, tak ć!a d o b r a  
ludu tubylczego jak i letników, którzy tila b raku  
szybkiej p o m oc y  lekarskiej nie m ogą  napływ ać  
na Podha le  w tej ilości jakby należało i przez to  
nie m o g ą  w zbo gacać  ludności .

7) Ze względu  na skandal iczny wprost  stan b u ­
dynku,  brak u rządzeń  oraz kolosalny napływ 
uczniów do Pańs tw owej  szkoły Prżemyslu Drze­
w n e g o  w Zakopanem,  Zjazd Podhalan  pro-i  Mi­
nisterstwo, by natychmiast  p r z y t ą p i ł o  do b u d o w y  
n o w e g o  gm achu .
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8) Na całym Podhalu  Istniał n iegdyś  bogaty  
p rzem ysł ceramiczny, który z biegiem czasu, 
& zwłaszcza podczas  wojny  prawie zupełnie  z a g i ­
nął. Aby g o  m ó c  podn ieść  należy jak najprędzej 
s tw orzyć  przy Szkole P rzem ysłu  D rzew n eg o  dział 
ceramiczny.

9) Zjazd Podnalan  wioząc na rd zo  wielkie t r u ­
dnośc i w przekraczaniu granicy czecho  • słowackiej 
n a  Spiszu i O raw ie, które  straż graniczna n ieza­
leżnie o d  naszych W ładz us taw odaw czych  robi 
naszym  obyw ate lom  mającym za gran icą  swoje 
grunta  jakoteż warsztaty pracy, do m ag a  się ud 
Ministerstwa Skarbu zbadania  tej sp raw y i za ­
radzenia  traktowaniu drażniącem u ludność  naszą.

10) Z jaza Podhalan  d o m ag a  się b ezw łocznego  
rozpoczęcia  b u d o w y  drogi bitej Poronin  B uko­
w ina , Białka, Białka— N ow y T arg  i m ostu  do S u­
c h e g o  w myśl życzenia tamtejszej ludności.

1 1) Zjazd Podhalan  wyraża uznanie dla nie­
z m o rd o w a n e j  pracy Prof. C hyb insk iego  n ad  b a ­
d an iem  muzyki podhalańskie j i redagow ania  
.W ie rc h ó w * ,  jedynego  obecn ie  w Polsce pisma,, 
k tóre  p rzyrodę  i życie na P odha lu  z praw dziw ą 
sym patją  odzw ierciedla.

F E U KS G W IŻD Ż

JARMARK.
(VII. C iąg  dalszy.)

V.
ja rm ark  byl tęgi. N a ró d  zgruchną ł  do  swej 

stolicy górskiej z na joddalniejszych stron. Jak po 
wieśnie, to po  wieśnie. O d  koszar w ojskow ych 
przy d ro d ze  Ludzimierskiej, o d  p a g ó rz s  św. An­
ny, od  Szaflar, o d  stacji kolejowej —  zew sząd 
ciągnęło  n ieprzejrzane m row ie ludu, zapamietsle 
gad a jąceg o  i honorn ie  gestykulującego. A ró w n o ­
cześnie  przepychały  się długie łańauchy  fur i b ry ­
czek, m iędzy niemi zaś porykiwały krow y i cie­
lęta, kwiczały spaśne  świnie, pobekiw ały  kózki 
i owce. Słońce p rzygrzew ało  setnie, rześki w ia­
terek chłodził zaś rzetelnie. Ludzie, rzadko w id u ­
jący się w tak m nogie j rzeszy, radzi oglądali się 
wzajem nie, kiwali sobie  g łowam i, uśmiechali się 
dobrotliwie, okrzykami, wyrzutami rąk p o z d ra ­
wiali się i witali, przyczem  natychmiast kierowali 
w z io k  na konie. Po koniach szacowali wzajem  
swą honorność .

Stafiera — bez bicza w  ręce —  cichem  s y k a ­
niem, n iedostrzegalnym  poc iąganiem  lejców, krót-

Inteligencja a lud.
(IV C iąg  dalszy.)

Góral zagadnię ty  w sprawi*, odniesienia  się 
inteligencji do  ludu tak zaczął: . P o n  swoje, a my 
!.woje i tak sędy  be ło  i jest“. Dalsze zarzuty da- 
dałyny się ująć n a s tę p u ją c o : Panow ie  przed  wojną  
tylko mówili o  Polsce, w której będzie  p raw dz i­
wa ro w n o ść  i spraw iedliw ość. W ielu p osz ło  do 
leg jonów  i walczyli jak inni, a naw et wzięci do  
wbjska austriackiego myśleli raczej o polskiej 
spraw ie niż austrjackiej. Nie brak było i wyjątków, 
ala czyż nie było  ich i w śród  inteligencji.

P o  pow stan iu  Polski inny duch  nastał i choć  
ta wojna dalej trwała, to jednak  większość zno 
s.łi to jako obow iązek , a nia p rzym us. Początko­
wa zamieszanie i n iedom agan ie  było z rozum iałe ,  
gdyż  to było no w e  .g a z d o s tw o *  i m łode, zatem  - 
n iedośw iadczone . Za  czasów  austriackich p o d ju ­
dzali jedni przeciw ko d rugim , ale to było na rękę 
N iem ców , o Po lsce  zaś sądziliśmy, że będzie 
większL zg o d a  i w spó lność  pracy, tym czasem  
b ardzo  pomyliliśmy się. Sam e partje, duże  i małe, 
każda ciągnie na sw oją stronę, a każda m a  tylko 
swój własny interas na  oku , nie zaś państwa.

kiemi, uryw anem i słowy zachęcał konie do  p a ­
r a d n e g o  kroku, załam ywania karków , w yrzucam a 
łb ó w  w górę ,  strzyżenia uszami i krzepkiego  p a r­
skania. Konie były gaździe  pos łuszne , jak n igdy. 
Zachwycały też P o d h a lań có w  nie opas łośc ią  i c ięż­
kim dosytem , ale zad o w o lo n ą  lekkością, p rz e ­
myślnym układem , doista jednaką maścią i w ro ­
dzoną  dum ą końską. D o b ry  g azda  —  oblizywali 
się chłopi. Ale ta i K ubuś niezły — uśm iechał 
się Stafiera d o  siebie, bow iem  o p o rząd ek  k jn i 
d rw n o  już złożył na syna.

Wjechali w ś rodek  miasta. G w ar, zgiełk i szum  
był tam taki, że sam ego  siebie t rudno  było sły­
szeć. Boczne, wąskie uliczki były d o  po łow y  za­
w alone  wozami, w Rynku zasie, jakoteż przed  
Sokołem  oraz na targow icach  bydlęcych  nie b y ­
ło gdzie  palca wściubić, a nie to Boże p rzy s ta ­
nąć z w ozem  i końmi. Ale Stafiera miał w  tern 
tu mieście sw oje  znajomstwa, przyjaźnie a na 
wet dalsze krewieństwa. Z trudem  przepcha ł  się 
p rzad  piętrowy do m  Rajskich, gdzie  bram a s a ­
m a praw ie się otworzyła i w jechał ś lebodn ie  na 
obszerny  kam ienny dziedzimiec. To sam o zrobił 
Końdziara, który zdaleka trzymał się okiem  Sta- 
fiery. Babiny przywitały się pięknie, gazd o w ie
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Mowi się, i e  wszystko dla d o b ra  ludu i ojczyzny, 
a w rzeczywistości ten lud mało widzi troski 
c  siebie i los jego nie jest lepszy. K ogo  m am y 
słuchać  i którą d ro g ę  obrać, nie wiemy ! Każdy 
twierdz.. Ze o n  ma tylko słuszność, inni zaś nie ! 
Lud patrzy i słucha, ale ostatecznie nie wierzy 
n ikom u i idzie za w ł .sn y m  rozsądkiem  i rozum em . 
Największy zaś rozbra t m iędzy inteligencją, je d m  
socjalistami, d rudzy  enaekam i, inni wyzwoleńcam i 
i jacy tam są jeszcze, nie znam y zaś takich, coby 
m ów ili .  Jesteśm y przedew szystk iem  Polakami, 
a po tem  takimi i takimi. Stąd też intel>gencja nie 
m a d u ż tg o  w pływ u na lud, a jeżeli idziemy cza­
sem  za nimi, to d latego, bo  się boim y gorszych . 
Nikt nie jest bez  Dtędów i lud ma ich też  dużo, 
ale on w  szkołach nie siedział ■ wie tyle, co 
z gazet, a te piszą przecież in te l igenn  A trakto­
wanie w urzędach  i przy jakimkolwiek interesie ? 
Aby zoyć  pańskii i taki cztek m ądry  p o tem , jak 
i p rzed tem . N am  trzeba m ó w ić  krótko a węzło- 
wato, a nie w ysokim  stylem, b o  g o  nie ro zu ­
miemy i na literze praw a też dużo  się nie zn*imy. 
je s t  człowiek kształcony, n iechże nam  wszystko 
wyjaśni po  p ros tu  i n iech nas  traktuje jak o o y -  
watela, co też płaci podatki i służy w« wojsku,

pożartowali z niemi, zaczem  konie oddali  w u p ie ­
kę pachołka Rajskich i g rom adką  ruszyli w m i e ­
szać się w zgiełk jarmarku.

Przed  d o m e m  K oódziarow ie  się odłączyli. P i l­
n o  im było pozała tw iać  sp iaw unk i,  a zwłaszcza, 
jakby się dało przykupić  n ied ro g o  wieprzusia . j 
Umówili się jeszcze na o d c h o d n e m , że w edle  
pierwszej w po łudnie  przyjdą , n a  róg* (do  Krzep- j  
t o w k i e g o )  i tam iedni na drugich  zaczekają. Sta- j  
fiera, starym obyczajam , radby  był zajrzeć na 
koński rynek, a po tem  ku bydłu. Pozazierać ino, i 
popatrzeć , co ia zaś ludzie przywiedli i pom iar-  j  
kować ceny. Myślał, że Teresia pójdzie  zaś sw o -  i 
ją o rogą, Ale Teresia  nie brała się ode jść  od  
n iego .

— Id ę  ku koniom  —  przystanął g azda .
— Pójdziem y razem — odrzekła  gaźdz ina  s p o ­

kojnie.
—  Ku koniom  ?
— A cóż  to k o n i e  D yć  i ja poDatrzę.
G azd ę  to ubod ło . Konie — konie . , .  konie. Ale

to nie babska  rzecz. Jeszcze też na koński rynek 
żaden jaki —  taki g azda  nie chodził z babą.

—  To m oże  n ap rzó d  rzucimy okiem  na kro­
w y ? — odął  się nieco. |

jak inni. Serdeczności i życzliwości w obejściu  
z ludem  nap raw d ę  niema, to też lud czuje s ę  
zdała o d  inteligencji i raczej boi jej się, mz ją 
szanuje. Trzeba nam  pokazać  trochę serca i d o ­
brej chęci, trzeba nas uczyć powoli i gruntow r ie, 
wskazyw ać jedną d rogę , a nie dziesięć, a w tedy 
pó jdz iem y za radą. Lud uważnie patrzy na p o s tę ­
pki sw oich „apostołów* w życiu i w b o m u  i nie­
raz widzi tam co innego. Jakże im rr.a p o tem  
w ie rz y ć  i szanow ać, jeżeli widzi, że co in n eg o  
mówią, a co innego  myślą i robią, kaz  się ch ło ­
pa okłamie, to  drugi raz juz me uwierzy. M ó w io ­
no  nam, ze naprzykład ch łopcy p ó jd ą  na taki 
czas oo  wojska, p o tem  zaś w ró cą  n a p e w n o .  
Każdy był teg o  pew nym , tym czasem  tak się nie 
stało i lud  czu jr  złość na wójtów, co im dora  ­
dzali, a ci tłumaczą się, że  im tak panow ie p o w ie ­
dzieli. P o d o b n y c h  przyk ładów  tysiące,, a każdy  
zniechęca i o d s trę c z i ,  A zachow anie  straży p o ­
granicznej ? Tutaj, to już nie wiemy) za co i za  
kogo  c i e r p i m y . . .  I litanja b y u  długa i cierpka,, 
na jgorsze, że w wielu w ypadkach  słuszna. N ie  
przytaczam  szczegółów , b o  zbyt ostre  i gorzkie- 
I cóż  teraz p ow iedz ieć  o tych d w óch  sąsiadach- 
inteligenta i górala . Jest n iedobrze  i istniejącej

—  D yć krow y też boskie stworzenia  —  w y p a ­
liła Taresia

Już —  już miał jej odpalić, iecz popraw ił tyl­
ko kr.pelusz na g łow ie i obej zał się za siebie.. 
M.nęli właśnie g ru p k ę  n ieznanych mu chłopów., 
którzy pokazywali g o  sobie.

— Ten, ten ! — onaczył jeden z nich. — D o  
niego, jak w dym. Przecie prezes

1 podeszli do  n iegc . Że  niby wszystko w iedzą. 
Hojej,  jak wiedzą. I  gaźdz inę  znają, K o g o ź b y  
tu kto znał, jak nie Stafierów. Ale oni mają takś 
pop ią tany  interas. Zalała ich w oda  łońskiego  ro 
ku i patrzy im się w spom ogą .  Rząd jako rząd- 
Cosi ta plakatuje, spisuje, zapow iada  i p rzypo-  
wiada, ale oni z tago  nic nie widzą. Pew nie się 
b o g acze  pomaścili, a dla nich, dla b ied o ty  j u t  
brakło na jakie — takie wsparcie . G d y b y  to pan 
prezes, niby Stafiera, napisał tam, do  Sejmu, d o  
teg o  g łó w n eg o  prezesa, to przecie  musiałby się 
o d ezw ać  i w sp o m o g ę  przysłać. O niby  się po  • 
znali na tern. Nic tu n iem a da rm o  na tym św ię­
cie. Umieliby w ynadgrodz ić .  Oni przecie zaw sze  
do  jego  partji należeli. Stafiera odchrząknął i —  
nie wiedząc, co począć  — wypytał ich, skąd są, 
co za jedni, czy była jaka komisja, a w k o ń cu
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przepaści pogłębiać nie w olno  1 M oże właśnie 
w  łych prostych s łow ach górala o  braku serca, 
życzliwości, sp raw iedliw ego traktowania, w yrczu  
mienia  i konieczności z g o d n e g o  i jednolitego  w y ­
chow ania  ludu, da się odnaleść  d roga ,  na którą 
ae jść  trzeba tak inteligencji jak i ludowi. Jeżeli 
zaś kto, to synow ie  ch łopscy powinni to zrezu- 
m ieć  pierwsi. Zjazdy podhalańskie  niechże b ędą  
w ięc  szkołą, gdzie  lud i inteligencja poczuje  się 
ch o ć  raz w roku rów ną  i blizką sobie, u p o m n i
0  rangach  i s topniach wykształcenia i majątku
1 p o g a d a  wzajemnie tak z serca  i p ros to  w oczy 
o  tem, co łączy, a m o ie  wtedy to, co  dzieli sta­
nie się lżejsze i łatwiejsze d o  zniesienia.

D r. Pajertki Franciszek.

„Głupi niedźwiedziu . . .44
Cidyoyś w mateczniku siedział, n igdyby  się 

o  tobie W ojfki nie dowiedział. W ostatnim n u m e ­
rze .C h ło p sk ie g o  Sztandaru1* ukazeła się Kore­
sp o n d en c ja  z Z ak o p an eg o ,  w której au to r  jakiś 
p . A. G rygierczyk —  niewiada czcm  p o w o d o w a ­
ny w ypisuje  ostatnie bzdurs tw a  na temat Zjazdu 
Podhalan . Nie znam  tego  pana  i nie wiem co

d o d a ł  opaternie, Ze o tem pomyśli. N aw et się 
nie spostrzegł, jak mu to pow iedzen ie  przyszło. 
Tak. Pomyśli o tem. Kiedy o d p o w ie d ź  ? P o m y ­
śli o tem, pomyśli. Nie skończył jeszcze  z tymi, 
a  juz p odskoczy ł ku niemu jakiś panek  o g ło ­
wie, p o d o b n e j  do Żółtej gruszki i skłonił się 
niziutko.

—  Sługa pana prezesa I Załatwiliśmy, załatwiliś­
my już. Nie zatwierdziliśmy pańskiej rezygnacji. Pan 
starosta odesłał w so b o tę  s tosow ne  pism o do Równi.

Stafiera przypom nia ł so b ie  tę g ruszkę . P jsarz 
ze  starostwa. Nie wiedział dotąd, Ze to taki miły 
człowiek.

— Pan prezes wstąpi do n as?  T izeb a  kon ie ­
cznie. Pan starosta ze w zg lęd ó w  politycznych, 
ze w zg lędu  na d o b ro  ogó lne ,  nie u legając ż a ­
dnym  naciskom pob o czn y m , a były takie, były , 
panie  prezes  e — utrzymał 9tatus quo .

Status q j o  1 Stafiera rad był z nowiny. P o ­
krzepiła o m  i Teresię Już chciał zaprosić  pisa­
rza na kieliszek, gdy  wdarli się pom iędzy  nich 
dwaj eleganccy  pa ro wie .

—  Czy pan prezes Stafiera ? — zapytali r ó ­
w nocześn ie .

—  Wójt z Równi jestem.

o nim s ą d z ić ; p rzypuszczam  jednak, źe albo 
z jego m ózgow nicą  jest coś w n ieporządku , albo 
też w  czasie pisanio w spom nianej notatki był 
w  stanie anorm alnym . Bo niby jak inaczej sądzić 
o człowieku, który rozpisując się i rozczulając 
n ad  n i td o lą  zakopiańskich fjakrów .w y p y ch an y ch  
p rzez sam o c h o d y " ,  w p ad a  nag le  w  złość na Zw ią­
zek P odha lan .  G n iew a  się, Ze p o  w y borach  do 
Rady gm innej zapom ina się o f jak r .ch  i źe w te ­
dy  na ratunek robi?  .p ias to w cy "  (!) Zjazd P o d ­
halan, jak to miało miejsce w Bukowinie o o o k  
Poronina , gdzie  się o d b y łs  pa rada  ku rozw ese 

triu  znudzonych  w mieście P odh a lań có w , k tó ­
rym się wydaje, Ze skoro  wstąpili do  .P i a s t a ' ,  
urządzili .Z jazd*  na  wsi i krzykną : .m y  się ce ­
p ro m  nie dam y*, to już góral będz ie  tem z b a ­
wiony i t. d.* G d z ie  Rzym, gdzie Krym ? C o  
miał ostatni Zjazd P odha lan  d o  Rsdy gm innej 
w Z akopanem  i d o  f jakrów tamte szych ? C h y b a  
musiała tu zajść jakaś pom yłka  w k o re s p o n d e n ­
cji —  a jeśli nie, to Szari. autoi zakopiański m u ­
si sw o je  klepki p o d d a ć  koniecznie  og lędz inom  
ch o ćb y  p ro s te g o  weterynarza. Człowiek trzeźwy, 
o  zd row ym  rozum ie , nie pom iesza  plew  z ziar- 
n . r a  i tak nie postąpi.  L ab iedząc  n s d  dolą fia-

— W łaśnie m am y d o  pana sp raw ę  . . .  poufną.
.G ru szk a* ,  widząc, Ze u roczystość  w dz ięczno ­

ści musi wójt odłożyć, skłonił się niziutko i od  
szedł. Panow ie  p ro p o n o w a li  wejść do  jakiejś re ­
stauracji. Ale Teresia zrobiła strauzny gwałt, ze 
cały jarmark zm arnują  i nic nie kupią, w o b ec  
czego  dwaj eleganccy panow ie  postanowili wy- 
łuszczyć swą sp raw ę  pou tną  na uhey. Jeden  z nich 
byt niesprawiedliwie z redukow anym  urzędnikiem  
skarbow ym , drugi zaś —  niew iadom o, d laczego  
i za co — usuniętym  nagle z innej jakiejś p o ­
sady rządowej O baj są bezw zględnym i z w o le n ­
nikami partji Stafiery. P on iew aż  zaś partja ta jest 
w  słusznej opozycj. do  rządu, więc interwencja 
jej na rzecz p o k rzy w d zo n y ch  byłaby n iezew odoie  
skuteczna . Obiecali p racow ać  całe Zycie tvlko dla 
te] part]!, byle . . Wójt popraw ił kapelusz na g ło ­
wie i przyobiecał pom yśleć  o tem. Tak. Pom yśli  
o  tem. Podziękowali i odeszli. Stafiera spojrzał 
na Teresię z góry .

—  Widzisz ty, co się dzieje ?
— Widzę. O bskaku ją  cię wszystkie haładrygi. 

Nie dojdziem y dziś ku tym koniom .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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k ró w  zakopiańskich , w p ad a  stY nagła  z fu i;ą ni 
stąd ni z c w ą d  na Zjazd Podhalan a wreszcie 
po  paru  bo leściw ych jęicach (widać czegoś  nie 
strawił !) daje wszystkim Pod iia lańcom  taką o io  
radę  : słuchajcie góra le  i w szy scy  ludzie są g łu ­
pi, w jzyscy  wam  szk o d zą  i p jso ży tu ją  na was, 
a tylko ja jestem m ądry , ja ł to ję  na  straży wa 
szych interesów, a ja należę d o  stronnictwa „W y 
zwolenie*. W stępujcie więc do  W yzwolenia i czy­
tajcie .C h łopsk i  Sztandar!*

C h ro ń  mnie, Boże, od  jakichkolwiek wycieczek 
p* tyjnych, daieki jestem od  tego , sądząc, iz ch łop  
nasz  sam w ybierze tą J rogę , która będzie  dla 
n iego  najodpow iednie jszą . Dziwię się tylko, ze 
Redakcja „Sztandaru*1 puściła to  do  druku, z a p o ­
minając. iź p rzez  takie n iepoczytalne wybryki p. 
Orygierczyka do b ra  sp raw a m oże  nietylko nic 
nie zyskać, aie d u żo  stracić.

P. G rygierczyk wre, iż ro sn ą c e  w silę Zjazdy 
Poanaian  nie dadzą  się użyć  za narzędzie  tej czy 
innej partjt, że ludzie biorący w  nich udział to 
nie endecy, w yzw oleńcy  czy piastowcy, aie tylko 
j tylko Podhalanie  i d la tego się g n e w a .  mąci, 
chc a ‘by zep su ć  z g o d n ą  ha rm on ję  dusz. Bądź je ­
dnak pew ny, panie Grygierczyku, że to Ci się 
nie uda i Tw oje  zaw odzenia  nie zdadzą  się na 
nic. Jeżeli ch c rsz  pracow ać  politycznie —  pracuj, 
ale wtedy wara Ci od  idei Z jazdów . Jednego  
z d iug ien t n rę szać  nie wuino  i idei naszej skrzy­
wić nie pozw ol.m y. Stoimy przy niej m ocnu , j r -  
ko ludzie dbający o stan i p rzysz łość  swej Zie­
mi, chcemy pracow ać i w spółpracu jem y z c h ę ­
tnym: i rozum nym i, ale wszelkim tego  rodzaju  
n ie p oc z y t a ln y m  „ła t isom * jeszcze raz od  sp raw  
ty cii wara, Drabik.

Min. Spraw Wojsk, przesiało na ręce posła i ,  bednarczyka 
następujące pismo w  sprawie opłat za kwatery wojskowe

Na pism o Pana Posła L. 426 z dnia 15. Vll 
b  r w sprawie opłat za kwatery w ojskow e sp ie ­
szę przesłać do w iadom ości o dp is  zarządzenia  
w yda nego  w  tej sprawie, na m ocy k tórego  p r e ­
tensje ludności w okolicy C za rn eg o  Dunajca z o ­
staną załatwione.

W sprawie p ro p o n o w a n e g o  p rzez  Pana Posła 
zakupu  koni w pow . N ow otarsk im  i Spisko— O ra ­
wskim wyjaśniam, że w  rozkazie Pana  Szefa Ad 
ministracji Armji, regulującym  „Term iny i miejsce 
prze targów,  na okres jesienny 1925 r.* zostały 
uwzg lędn ione  w spom niane  powiaty przez w y zn a­
czenie targu rem o n to w eg o  w N o w y m  T arg u  na

dzień  7 sierpnia b. r. g o d z .  10 rano, targowica.
Dla specja lnego  z ś uwzględnienia  powiatu  

Sp isko— O raw sk iego , o trzym uje przew odniczący  
K o m . Rem Nr. 3 Kraków polecenie  w yznacze ­
nia dod a tk o w eg o  targu re m o n to w eg o  w j u t o n c e  
orawskiej w sierpn u luo w rześniu  w po ro zu m ie ­
niu z M Jo p o fsk ie tn  Tow. Rolniczem w Kra.cov.ie. 
W z. szefa Oaoinetu  Minisia, K om im ki ppułkow m k.

P ism o to zaopatruje poseł Bednarczyk w u w ł -  
gi, które  p o da jem y  w  ca ło śc i :

Jak w idać z p o w y ższeg o  starania, aby nie ku - 
powah. w o jsk o w o ść  koni od  hai.alarzy przew ażn ie  
zagranicą odn iosło  skutek, ale tylko n -  papierze , 
b o  choć na m oją p ro śb ę  ob iecano  przysiąc ko ­
misję rem on tow ą  dli ZLkupna naszych ślicznych 
rum aków  często krwi węgierskie,, to gminy otrzy­
mały zawiadom ienie  14 go  sierpnia, ze 7 sierpnia 
będc ie  kom isje  konie zakupyw ać w N ow ym  Targu. 
. .m ieszn t,  a zarażeni sm u tne  albo prawdziwe, s t a ­
rostw o nie było w tej spraw ie  nic winno, bo  o n o  
d o s ta ło  zawiadomienie 5/8 wieczór, zatem a b so ­
lutnie nie było w stanie około 00 gmin w jednym  
dniu zawiadomić. Zrobiła  to zaiem w ojskow ość  
rozmyślnie, afty pokazać  w Warszawie, że n iesłu­
szne  były krzyki posłe, że ni. Podhalu  są śliczne 
korne, które  m ożna  w prost  ud  h o d ow cy  n ab y ­
wać, bo  na dzień przeznaczony do zakupu z g ło ­
szono  małą ilość koni i Komisja kupiła zaledwie t  
(słownie sześć)  koni 1

Kiedy w roku 1924 b y ł p i z e g l ą d  k o n i n a w y p a  
dek  wojny,  to tylko z jednej  gminy  C i : h e  wz ię­
to czyli zarejest rowano zdatnych korfulrb^; a o b e ­
cnie z całego powiatu oraz Spiszą i O ra w y  za­
kupiono aż 6 koni,

Ponieważ  jak wyżej  pisze Ministerstwo Spraw 
wojskowych będz ie  jeszcze Komisja zakupywała  
konie w Jabłonce,  przeto leży w naszym intere­
sie, ab yś m y w dniu tym pokazali  Komisji  woj 
skowej,  że mamy  konie zdatne do wojska i że 
starania, aby k u p o w a n o  konie do  wojska w pros t  
o d  h o d o w c y  były słuszne, bo rolnik ma łą s a ­
tysfakcję, że ładnie w y c h o w a n e g o  konia sprzeda ł  
dla Armii Polskiej,  a Rząd nie będzie wydawał  
kolosalnych sum poś redn ik om  k u p c e m  Czy nas  
o  dniu kupna  tak zawiadomia,  jak o dniu 7/8. 'o  ■ 
baczymy pose ł  J ó z e f  Bednarczyk.

Co o sztuce podhalańskiej mówi Ameryka.
Wpadła  mi w ostatnich czasach pod  rękę je ­

dna  z amerykańskich gazet,  w której wy-zytałem 
dos łowny prawie przedruk  z „Gazety Podhs lań-
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skiej* traktujący o s tosunkach  panu jących  w śród  
Po laków  po  czeskiej stronie Śląska. W parę  dni 
późnie j uderzy ł mnie w .D z ienn iku  C h icag o w - 
skini" n ow y  artykuł związany ściśle z P o d h a lem , 
p .  t. „ O  właściwościach sztuki poisiuej w o g ó l ­
ności,  a Michała Rzkuckiego w szczególności* . 
Rzecz prosta , Ze sam przeczytałem  to b a ra z o  
skrupulatnie, a część z tego  sądu  o artyście —  Pod- 
halańcu  przytaczam poniżej. C ho az i  tu  bow iem
0  jed n eg o  z naszych  ludzi, o Michał* Rekuckie 
g o ,  który choć  z .m ias ta"  ro d em , n a tu rę  czysto 
podha lańską , p rostą , do  dziś dnia zachował. M o ­
w a  tu o Michale artyście -  m o d a rzu  nielada, o k tó ­
rym  pisał sw e g o  czasu na  łam ach naszej Gazety  Z. 
Lubertow icz  w „historjach now otarskich*. C z ło ­
wiek ten widział i p rzew ęd ro w ał  kęs świata 
Z  początkiem w ojny jako jeniec rosyjski, w ę d ru ­
je  p o  dalekiej i m roźne j  syberji, zapoznaje  się 
ze  sztuką w schodn ią  i rosyjską, którą  jako s ło­
wianin do cn a  musiał po jąć  i m om en ty  pew ne  
z syberyjskiej p rzyrody  z g łęboką  p raw dą  odda je  
n s  płótnie. P o  pow ro c ie  stąmtąd p rzeb y w a  jakiś 
czas  na P odha lu ,  a w reszcie  w yjeżdża  d o  A m e­
ryki do  C hicago, gdz ie  nie ustaje w tw órczej
1 szlachetnej pracy. O to  co pisze o  nim w sp o ­
m niany  wyżej dziennik : U ro d zo n y  w najp ię­
kniejszym zakątku polskiej ziemi, u s tó p  Tatr, 
w ś ió d  ludu podha lańsk iego  — w p a trz o n y  o d  
dzieciństw a w lazury przejrzystego  gó rsk ieg o  
n ieb a ,  p Rekucki odda je  nam  to p iękno  w s w o ­
ich  dziełach.

Miłość p. Rekuckiego d o  Tatr i tam tejszego  
lu d u  jest tak wielka, że w począ tkach  swej k a r ­
cery artystycznej góra l i Tatry zajmują prawie 
ca ł^  jego  działalność. — C o  p o d p a d a  p o d  zm y­
sły. wszystko stara się nasz artysta utrwalić na 
p łó  nie, aby przyszłym poko len iom  pokazać  da 
w n ych ,  n iezepsutyeh jeszcze cywilizacją górali, 
i w  dziewiczym jeszcze stanie Tatry. Maluje więc 
p. Rekucki sceny z pól. lasów  i łąk —  s iew ców , 
żniwiarzy —  kopanie  z ie m n ia k ó w —  pasterki p o d  
lasem — ugory  i sceny z g w arnych  ja rm ark ó w .

Zimą zaś ucieka wraz z góra lem  a o  d o m u , 
g d z  e przy kądzielach prządki i starzy gazd o w ie  
o p o w iad a ją  o zaklętych rycerzach, rusałkach i dzi- 
w o żo n a  i te opow iadan ia  dają m u n ie sk o ń c z o ­
n ą  ilość tem atów  do  jego  prac. —  Tak po w sta ­
ją  .Z bó jn ick i nóż" ,  „Skubanie pierzy*, „W ie­
czorna  m odlitw a", „Matka* „Stary baca*, „M o­
d e le" ,  R ozm ow a, Młyn", „Przed w iosną" ,  „G azda" 
„Juha3“ i wiele innych.

N a  P o d h a lu  do  dziś dnia spotyka się jeszcze

s ta rodaw ne obrazki m alow ane  na szkle na tem a­
ty religijne lub  też  przedstaw iające sceny z życia 
zbójn ików . W słuchany w ich nutę, tw orzy  p. R e ­
kucki obrazy  na tematy religijno - ludow e. S p ro ­
w adza legendy  o Matce Boskiej i Chrystusie  na 
Podhale ,  ubiera  N iepokalaną  w  suknie góralskie 
i anioiKom każe przyw dziać  cyfrow any góialsk^ 
strój w  takich obrazach  jak .M a d o n n a * ,  „ N ie ­
poka lana* , „Adoracja*.

Jak Tetm ajer  wysłał d o  n ieba Z w y ta łę ,  który 
zgórt lszczy ł  tam wszystko d e  teg o  s topnia ,  i l e  
naw et św. Cecyija nie chciała inaczej a po g ó ­
ralsku Śpiewać, jak G w iżd ż  kazał Najświętszej 
P an ience  p rzysłuchiw ać się i cu d o w ać  Sabało 
* «go Jasia g ran iu , k iedy O n a  zganiając w dół 
świeczki szła w pisyw ać żale i utrapienia ludu 
n i  Podhalu ,  tak i Rekucki w malarskiej sztuce 
każe Panience przyw dziać  góralski strój, anioł­
kom  zaś „cyfrowane portki* i z g rab n e  kłabucki 
na g łow ę. Dziełami p o d o b n e j  treści zyskał so 
bie Rekucki szczerą  sym patję  tamł. ludzi, a liczni 
znawcy roku .ą  jeg o  wielkiemu talentowi św ietla­
ną przyszłość.

je s t  w A m eryce m o c  podh a lań sk ieg o  n a ro d u  ; 
g d y  każdy zachow a takiego du ch a  w sobie  jak 
Rekucki, to w niedługim czasie Po lon ja  a m e ry ­
kańska pełna będz ie  siarczystych n u t ;

„P o d źm e  juz d u  d e m u  —  nocka  c iem no" . 
„sto se  jedna , sto se dwie" . . 

czy też świętaina czarnodunajecka  :
„Hej wara w  o m  D unajcan ie  . . 

a tyz i sława Podhala  n iesłyby się w tedy  sz e ro ­
ko p o  świecie. Drabik

Z  Polski i ze świat3.
Naokoło polityki światowej W  K o p e n h a d z e  

(stolicy Danji) odbyw ające  się narady delegacji 
polskiej i litewskiej, jak donosi gazeta „D zień K o ­
wieński" nie usuw ają  w praw dzie  z areny aspira 
cyj litewskich kwestji ro szczeń  o ziemię wileó ską, 
to jednak sp odz iew a  się po  nich (ow a gazetka) 
w idocznych  korzyści ekonom icznych  przez u ru ­
chom ienie  portu  kłajpedzkiego i skierowanie doń  
ruchu  tranzy tow ego  w p rzem yśle  i hand lu  d rz e ­
w nym , sp o d z iew a  się też d o c h o d ó w  celnych oraz 
zmniejszenia bezroboc ia ,  co  przy piętrzącycn sie 
t rudnościach  finansow ych w zm ożyłuby  kom uni­
kację tranzytową m iędzy Łotwą, Po lską  a Rosją 
i przyczyniłoby się do  trw ałego  w zm ocnien ia  b y ­
tu ek o n o m iczn eg o  Litwy. Nie spodz iew a  się atoli
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ó w  dziennik, aby przez (o kopenhask ie  spotkanie 
Ju run tow ały  się na Litwie jakieś wpły wy polskie.

Warncy czescy o skarża ją  C u ch ó w  przed Ligą 
fiareriów. Rząd czechosłowacki podc iągną ł  p o d  
u s u w ę  parceiacyjną także zaicład kąpielowy w Mar- 
jenbadzte ,  który należy d o  zarządu niemieckiego 
iciaszioru w Tepiach. Z  tego  p o w o d u  N iemcy i 
w Czechosłowacji,  p rzez  swą delegację, udali się 

G enew y, aby przed  Ligą N a ro d ó w  poskarżyć 
ks rz_,d czeski o krzywdzie, wyrządzonej 

p rzez  o d eo ram e  klasztorowi zarządu zakładem  
j  oddanie  g o  w ręce sam orządu  gm innego , przy* 
-czem uskarta ią  się leź na rzekom y ucisk szkolny

Mniejszości polskie w Czechosłowacji czekają 
zn o w u  n iep rzyzw yc ję łone  w prost trudności,  w o b ec  
zbliża ,ących się bow iem  w ybo ró w  do Sejmu i Se­
na tu  w ypadn ie  s tw orzyć w spólny front dla zdo 
bycia reprezentacji polskiej w Sejmie. T rudnośc i  
pu tega ją  w tern, że na jeden m andat trzeba  mieć 
aż  25 000 g łosów . L udność  polska uczyni tam | 
.zapew ne  wszystko, aby zdobyć  reprezentacje  
•w Sejmie, więc skupi m o c  siły, co ba rdzo  jest 
w skazanem

Z zagłębia Ostrowskiego i za Ślęska azeskiego
d o c h o d z ą  wieści, Ze s p ro w a d z o n o  tam w u b ie ­
głym tygodn iu  mąkę ch lebow ą (żytnią; z Polski, 
'którą sprzedają  w d robnym  handlu  znacznie ta­
ni* j aniżeli w Polsce, m im o kosztów  t ra n sp o r to ­
wych z Polski do  C zech . O b ecn ie  Polska sprze* j 

daje sw oją m ąkę za gran icę  za tanią cenę, a za 
parę miesięcy będzie  ją znow u  kupow ała  za g ra ­
nicą za drog ie  pieniądze.

Jak z Polski wywazi się spirytus. W przeciągu ■
ostatnich 2 miesięcy w zm óg ł się ruch ekspo rtow y  j
n a  Litwę w yeksped jow aniem  5 w o zó w  spiry tusu  j

po  1.500 litrów Starszy poste runkow y Walter j
z Mejizagoty wykrył w tern oszustwo, po legające  i;
na tern, że w yw ożony tam spirytus był uw oln io  
ny o d  różnych opłat pańs tw ow ych  i gm innych , 
nabywali go  bow iem  jacyś komisjonierzy, p r a w d o ­
p o d o b n a  żydki, w cenie po  70 groszy za litr 
w wileńskiej firmie „ Rozlewnia w ó d ek  T o w a ­
rzystwa p o z n a ń sk ie g o ',  a zatem przeszło 8 razy 
taniej, niż płaci się za litr tak iegoż  spirytusu, 
p rzeznaczonego  na spożycie  w ewnątrz  kraju. O tóż  
o szustw o  odbyw ało  się w ten s p o só b ,  że sp iry ­
tus wysyłany był niby na Litwę kowieńską, a ty m ­
czasem w odleg łośc i 2 kim. o d  granicy  sp rz e d a ­
wali go  oszuści rzekom ym  kup co m  litewskim, 
którzy nocami przem ycali t ransport n ap o w ró t  do  
Wilna, okładając beczułki sp iry tusow e jabłkami.

Zawieszenie wojny gospodarczej z Niemcami

s i w znow ienie  rokow ań  handlow ych, jakie pod ję to  
15. b .  m. w Berlinie, położy p ra w d o p o d o b n ie  kres 
podniecającej wzajem ną nienawiść p ropagandz ie ,  
jak się wyraził minister Skrzyński do  K o resp o n ­
denta  gazety „V orw arts“, przyczem  zaznaczył, że 
najbliższa przyszłość przyniesie zm ianę w stosun 
kach politycznych m iędzy o b u  krajami.

Pet donosi z Genewy,'że minister Skrzyński p o d ­
czas w yw iadu  u d d e io n e g o  ko re sp o n d en to w i dzień 
nika „Echu de  Par is“ wyrazjł sw oje  zadow olen ie  
z p o w o d u  sympatycznej atmosfery, jaka bez p r z e r ­
wy trwała p rzez  cały czas jego  porozum ien ia  s ę 
z C ham oerta inem  t Briandem w spraw ie układów  
arbitrażow ych N iem ców  z Polską i C ccchosło -  
wacją. Pakt reński (zabezpieczenie  granic  Francji) 
i pakt w sch o d n io  europejski (zabezpieczenie  granic 
Polski) winny oyć zdaniem  ministra op raco w an e  
rów nocześn ie  i w tern sam em  miejscu.

0 ogólkom bezpieczeństwie i rozbrojeniu i po* 
kojowem uregu low aniu  za targów  m ięd zy n aro d o ­
wy n obradow ała  też konferencja  państw  bałtyc 
kich w G enew ie .  N astępną  konferencję  p o s ta n o ­
w iono  od b y ć  w Rydze, pozostaw iając intencje 
zwołania tej konferencji rządow i łotewskiem u 

2 Nil nuami po dw um iesięcznej prąęrwie w zno­
w iono  w ub ieg łym  tygodniu  rokow ania  g o s p o ­
darcze, a rów nież  i sowiety p rag n ą  nawiązać 
z Polską stosunki przyjazne, w którym to celu 
20 bm. przybył do  W arszawy kom isarz  iu a o w y  
dla spraw  zagranicznych Cziczerin, skąd udać  się 
ma dalej na Z achód  na kurację.

Ataki aa p Grabskiego nie ustają, a „N a p rz ó d ' '  
zauważa, że „biją w n iego  jak w b ę b e n “, lecz 
troska jest o następcę  po  nim. Do atakujących 
należy też p . Korfanty.

Polacy ginę w wojnie marokkeńskiej i M arokko 
siaje się now ym  cm entarzyskiem  Polaków. Legja 
cudzoziem ska (Legjon Etrangere), w którei walczą 
Polacy, składa się z 4 ch pułków piechoty i 1 go  
pułku jazdy. Pierwszy pułk kwateruje w Algierze 
drugi, trzeci i czwarty w Marokku, zaś pułk  ka- 
walerji w Tunisie. Czwarty pułk lak w y m aszero -  
wał 2 kwietnia 1922 r. z M eknesu tak d o  tej
pory  stoi w górach  w M arokku i r e w i a d o m o  

I kiedy go  zluzują W tej legji cudzoziem skiej siu-
źą wszystkie prawie narody , b o  także Niemcy,
Rosjanie, Włosi, Belgów ,e  i t. d. N ajw iększem  
jednak uznaniem  pieszą się Polacy za to, ź e w ie r  
nie pełnią s łużbę i d o b rz e  się b i ją . 'T o  też m ogił 
polskich jest najwięcej G azeta  „Polonja* z a m ie ­
szcza wezwanie  do  ro d ak ó w  o zb iórkę  dla źoł- 

I nierzy Po laków  walczących obecn ie  na froncie
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marokkańskim, gdzie  ich jest znaczna liczba, a są
tam i tacy, co mają w Polsce żony i dzieci i ci
b łagają  o jaką p o m o c  dla sw ych  rodzin. P o b ie ­
rają oni za tę ciężką służbę żo ła  w wysokości
75 centim ów  tj. oko ło  20 g roszy  za dzień i są
tam zakontraktowani na 2 lata. Po  2-ch latach 
dostają  dop iero  wyższy żołd (2 tr. 05 ct.— 60 g r  
za dzień.) Pieter z pod Budowę Grapy.

Listy.
KĘTY, we wrześniu. 

Uroczystość poświęcenia sztandaru.
W niedzielę 6 września br. odbyła  się tu w spa­

niała uroczystość  pośw ięcenia  sz tandaru  T o w a ­
rzystwa byłych w ojskow ych  polskich w Kętacn. 
N a radosną  tę chwilę zjechały różne  s tow arzy ­
szenia zam iejscow e, d rużyny z Białej, z Krakowa 
i i . . .  U roczystość  uświetnił sw oją  obecnośc ią  
P. G enera ł  Andrzej Oalica, jako P ro tek to r Tow,, 
Chrzestny Ojciec, o raz  zastępca p. min. S ik o r ­
skiego, P. O enera łow a  Galicowa, ko rpus  oficer­
ski i wiele innych osobis tośc i.  P iękne kazanie, 
jak praw dziw y kapelan, wygłosił przy tej s p o s o ­
bności ks. prefekt W ądolny , a po nabożeństw ie  
odb y ła  się w rynku defilada przed  Oen. Galicą, 
d o w ó d c ą  Dywizji podhalańskiej. Wielkie w raże ­
nie w yw arło  na wszystkich przem ów ien ie  G e n e ­
rała Galicy, który krótko a treściwie, po  żołnier 
sku, wyrzekł s łów parę  na temat obow iązków , 
jakie k a id y  z nas ma w o b ec  O jczyzny. Czuć 
było w m ow ie  taj pa łno  mocy i siły po lsk iego  
ducha. 1'® zakończeniu  uroczystości Prezes Twa 
podz iękow ał szczerze wszystkim  uczestn ikom  tej 
pamiętnej i radosnej chwili w Kętach. Gr.

SZAFLARY.
Ażeby czytelnicy Podhalanki nie myśleli, że 

tyiko w K ow ańcu  i O d ro w ążu  coś o azotniaku 
wiedzą, to piszę, że Szaflarzanie nie pozostają w ty­
le z p róbam i z azotniakiem. Podpisany  zrobił 
p ró b ę ,  z zasiewem  azotniaku p o d  żyto w na­
stępujący sp o só b .  P óźno ,  już około  15 paźdz ie r­
nika zasiałem żyto na kawałku około  m o rg o w y m  
w czwartym roku p o  gno ju ,  po  zoraniu obsiałem 
ten kawałek mieszaniną 30 kg  azotniaku 200 kg. 
żużli, 100 kg soli po tasow ej, zostawiając mały 
kawałek nie obsiany na p r ó b ę ;  p o  zasianiu n a ­
w o z ó w  zabronow ałem  lekko i zasiałem żyto p o ­
czerń b ronow an ie  dokończyłem . Po zajściu Zyta 
praw ie przed  samym śniegiem już w idać było, 
k tó re  lepiej się krzewi. Na w iosnę  byłem  dużo

razy zapytow any przez g o spodarzy ,  com  zrobił, 
że m am  w życie taki pas  z tichem żytem, m u ­
siałem to n ie jednem u tłómaczyć, że to zrobiłenr 
p ró b ę  z azotniakiem. Dziś już tych g o sp o d a rzy  
nic trzeba nam aw iać ażeby  siali azotnlak, tylko- 
się sami zapytują, kiedy go  m ożna będzie  kupić 
i jak się zdaje to Szaflary b ęd ą  tą gm iną  na P o a  
halu, co najwięcej w tym roku azom iaku p o d  zasie­
wy ozimę zakupi Aie w racam  d o  rzeczy, przy 
koa /en iu  odmierzyłem dw a poletka o b a  po  100 
jedno w cale  niczem  nie naw o żo n e ,  drugie  
obsiane  jak wyżej w spom niałem . —  Snopkł 
z każd eg o  poletka o so o n o  sprzątałem  i tale 
omłóciłem. Z poletka n ien aw o żo n eg o  o t rz y ­
małem 9 kg żyta w stosunku do  m o rg a  
w ypada 517 k g ,  45 kg słomy w stosunku a o  
m orga  w ypada  25*87 kg. z poletka n a w o ż o n e g o  
jak wyżej opisałem , otrzymałem 26 kg. żyta 
w s tosunku od  m orga  w ypada  14 95 kg  62 kg. 
słomy w stosunku d o  m orga  w ypada 3565 kg 
zatem nadw yżka 9q  78 kg. żyta i 9q 78 kg  sio 
my. Zrobiłem także p ró b ę  z azotniakiem na z ie ­
mniakach, burakach  i sianie także z d o b ry m  skut- 
Kiem. N iechże więc g o sp o d a rze  śmiało zakupują  
azotniak, bo  w Spółce , P o d h a le "  nie braknie  g o  
i zasieją na sw oich zagonach, a przekonają  się 
o skuteczności tego  n aw czu  sz tucznego.

W. Kamiński.

ŚLĄSK C IE S Z Y Ń S K I (czeski.v

Jesień, to najpiękniejsza pora roku na w sizb )  
ża się szybko bardzo , aby nas tępnie  prze ść 
w szarugę jesienną, a później w białą zimę. Tu 
na śląskiej, pięknej polskiej ziemi, jesień  panuje  
już w całej p e łn i ; ziemniaki, kapusta, karpiele, 
te ostatnie zwiastuny zbiórek znikają ba rd zo  
p rędko  z pól, które jakoś poszarzały, zim no już 
nawet dosyć.

Śląsk to przew ażnie  o b sza r  górn iczy  (p rzem y ­
słowy,) to znaczy, że ludność  więcej utrzymuje 
się z „wnętrza ziemi" (kopalń.) niż jej p o w ie rz ­
chni, a jej „czarne d jam en ty“ (w ęgie l)  stanowią 
jeden z największych b o gac tw  — niestety już  
Czechosłowacji.  Ale ta część śląskiej ziemi, za 
kopcona  dym em  czarnym, rozćwiartkow ana na 
d ro b n e  go sp o d a rs tw a ,  chałupnicy, na k tórych 
tylko m ożna kozy w y cb o d o w ać  (oprócz  majątku 
hr. Larysza) nie zapom niała  jeszcze, że była roi 
niczą, którą pokrywały  piastowskie  polskie łany 
zbóż, czego  d o w o d e m  są tu i do dziś 
dnia istniejące dożynki (ograbki), o b c h o d z o n e
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oardzo uroczyście, a nie tak pospolicie, jak na 
Podbaiu lub „Pogorcacb*  (ojczyźnie Orkana.) 
Tu są jedne na całą wieś, a naw et okolicę, ale 
za to, jaki tam odpust.

Usłyszawszy o dożynkach  w niedalekiej wsi 
postanow iłem  iść na nie, aoy je zobaczyć, p rz y ­
patrzyć s>e, p rzypom nieć  sobie  piękne jesienie 
2 ograbkam i z dziesięć lat t e m u  — P rz e d ­
tem parę  dni w ieczorami ćwiczą pieśni dożyn­
kow e, dziewczęta wiją wieńce, gospos ie  p rz y ­
go tow ują  kołoce, bufet i t. d. Jednym  z ważnych  
pu n k tów  jest p o c h ó d  dożynkow y  na miejsce z a ­
baw'}, a który n ap raw d ę  w ygląda wspaniale i p o ­
ciągająco. N ajpierw  zjeżdża się m ie jscow a b an -  
derja  ^chłopcy na k o n ia c h )  która następnie w y ­

j e ż d ż a  naprzeciw  b ander jom  z innych wsi. Ban- 
derja więc Krakusów  ( o k . 30) stanowiła czoło 
p o c h o d u ,  za tą zaś konnicą  kroczyły dum nie, 
wesoiO urocze żniwiarki (znocki), ubrane, w m a­
lo w n icze  stroje polskie , za niemi p o su w a ł  się 
w óz  z żyw ym  obrazem , przedstaw ia jącym  św. 

-Jzydora, op iekuna i pa trona  rolników. P o d  ot 
brzym int g rzybem  rausorki (m uchom oru )  karzełki, 
m oty l i żaby —  wszystko, jak w  bajce cacane 
N>e brakło naw et górali w cyfrow anych  cuchach  

^ch azu k ach )  i portkach, żniwiarzy Śląskich, a naj- 
w ęcej było Krakowianek. Dalej zn ó w  „g rab io i-  
k a “ (maszyna rolnicza ) jak tęcza kolorowa, a za 
tną na  w ozach  banda  cyganów . P o ch ó d  z a m y ­
kały tłumy ludności (polskiej) ze wsi i okolicy na 
um ajo n y ch  w ozach i piechotą.

Na miejscu zabawy czekali p rzed  chatą, s łomą 
krytą, g o s p o d a rz  z gospodyn ią .  W ręczo n o  im 
wieńce uroczyście, odśp iew an o  sze reg  pieśni 
dożynkow ych , a następnie  z łożono  im życzenia, 
za co w myśl słów (Intencji) pieśni śp iew anych  
o b d a rz o n o  ich hojnie. Teraz zaczęła się zabaw a 
lu dów  (fistyn) a ruch, gwar, i w esołe  twarze w le ­
śnej zieleni były odznaką, że baw iono  się w e s o ­
ło i niki się nie nudził. Późnym  w ieczorem  r u ­
s z a n o  z lasu do  największej sali w e wsi, gdz ie  
ochoczo  tańczono do  późnej nocy.

Tak to w yglądają  dożynki ludu polskiego na 
Śląsku cieszyńskim, pod  zaborem  czeskim. K a t  
dv wracał wesoły i zadow olony , że m ó g ł  p rze ­
p ędz ić  tych parę  godzin  przyjemnie w śró d  s w o ­
ich w otoczeniu p o lsó e m , a nie rob ionych  czechów  
\ ja wesoły wracałem, bo przekonałem  się i utrwa- 
liłemw wierze, że jeżeli pól tysiąca lat niewoli nie 
^ab iło  polskości w tych okolicach, tak sy s tem a­
tyczn ie  czechizow anych  w ostatnich latach zw ła­
szcza, to i te lata i p r /y sz te  tego  nie zrobią  — 
bośm y  naród  silny I twardy, jak sam o  Skalne 
Podhale  ! H y r g .

n p 7 p w h  n w n r n w p  Ju i  e8<a,ni czas za*
III  LU I! AU Un Uu u WU-  mawiania drzew ek o w o ­
cowych. Ci, którzy już zamówili lub chcą za m ó ­
wić, niechaj zgłoszą zam ówienia  do  8. października 
i złożą zadatek p o  t zł. o d  sztuki. Zam ów ienia  
i zadatki m ożna składać w  Dyrekcji g im nazjum  
w N o w y m  Targu

Adwokat i obrońca 
— w  s p r a w a c h  k a rn y c h  w o js k o w y c h  —

Dr. J a k ó b  S z l a c h e t
prowadzi kancelarję w Cz. Dunajcu (Rynek.)

I K R O N I K A .  3 $  I

Wrażania z pialgrzymki da Czpstochawy. N ie
lu b ię  b ab sk ieg o  sz lo c h a n ia  n a  o d p u s ta c h  czy  
k a z a n ia s h ,  ale p rzeeie  i m n ie  z w ilg o tn ia ły  cze­
g o ś  oczy, g d y m  się zn a la z ł  z ca łą  n a sz a  p o d ­
h a la ń s k a  g r u p ą  w te j  s a m e j  k ap liey ,  g d z ie  
p rzez  ty le  se te k  la t  m od li l i  się po lscy  b o h a te r
scy k ró low ie , h e t m a n i  p rzed  cu d o w n y m
o b razem  M a tk i  B osk ie j  w C zęs tochow ie  P rz e ­
sz ła  n a d  P o ls k ą  n ie ra z  w ic h u ra  w o jenna , prze  
s z ła  i n iew ola ,  z a m ia s t  s z la c h ty  d aw n e j  s ta ł  
dziś  p rzed  ty m  o b razem  lud po lsk i  w ieśn iaczy , 
a  z o b razu  taż  s a m a  p a t r z y ła  n a  n a s  u k o ro n o ­
w a n a  K ró lo w a  p o lska .  P a t r z y ła  n a  te n  ud, co 
z pod T a t r  i P ie n in ,  z P o d h a la  i S p isz ą  do 
n ie j  p rz y je c h a ł  z h o łd e m  Z a b a w i ł y  się  leż  n ie ­
j e d n e m u  eczy , g d y  sp o jrz a ł  n a  te i n r - y ,  Któ­
re  w czas ie  p o w sz e c h n e g o  u p a d k u  d u c h a  w ns  
rodzie, w czas ie  n a ja z d u  szw ed zk ieg o ,  j a k  s a ­
m o tn a  w yspa , z a m ie s z k a n a  p r . c z  szu jeńców  
ś w ię ty ch ,  o d p ó r  je d y n y  w c a ły m * k ra ju  d aw a ły  
w rogow i. B y ła  to d o b ra  szk o ła  p raw dz iw e j 
i w ielk iej ,  a św ię te j  m iło śc i  w łasne j O jczyzny , 
d la  n a s  w szy s tk ich .  A  w ie lu  n as  było . B y ł  
i O drow ąż , b y ła  i S zczaw nica ,  by ło  K ro ś c ie n k o ,  
T y lm a n o w a ,  O ch o tn ica ,  H a rk lo w a ,  b y ły  M a n io ­
wy, by ł i F r y d m a n  za sw o im  k o c h a n y m  i c e ­
n io n y m  D z ie k a n e m , by ł i K a c w in  z N iedzicą .

G ap i l i  się Cr-ęstochianie. j a k  z w a r ty m  s z e ­
reg iem , p ro w ad zo n a  p rzez  7 ks ięży ,  a  p o p rz e ­
d z a n a  o rk ie s trą  z K ro śc ie n k a ,  szła  p ie lg rz y m ­
k a  z P o d h a la  p rzez  u l icy  m ias ta .  G a p i l i  się n a  
te  n a sz e  p i j k n e  s t ro je  w k tó ry c h  to  w a r y  s z y ­
ło d w ó sh  zu ch ó w  z K ro śc ie n k a  o rk ie s trze  Szko*



10 „GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 30

da ,  żb n a s  t a k  m a ło  ty lk o  mi a ło  te  6 tro je  n a  
sobie. Leoz będz ie  u  n a s  po  w s ia c h  co opowia* 
d a ć  p rzez  z im o w e w ieczory . . .  o J a s n e j  G órze  
X .  K o rd eo k im , a  i o W a w e lu  i K rak o w ie  ca ły m .

Starostwa w N. Targu p ism e m  z d n ia  4 /9  1.925 
zw raca  się do w sz y s tk ic h  Z w ie rz c h n o śc ig m in n y o h  
i w s z y s tk ic h  w mścicieli lasów  w pow iec ie .  S to s o ­
wnie  do u c h w a ły  pow zię te j  n a  k o n fe re n c j i  w Z a  
k o p a n y m  w ro k u  1924 p rz y s tę p u ję  S ta ro s tw o  p& 
z e b ra n iu  o d n o śn eg o  m a te r ja fu  do  sp rńw y  w y- 
k u p n a ,  w zg lęd n ie  u re g u lo w a n ia  s łużebnośc i  
w  t u t  pow iecie  w  d ro d s a  do b ro w o ln e j  u m o w y  
p o m iędzy  w łaśc ic ie lam i lasów  a  u p ra w n io n y m

Z e  w zg lęd u  r.a don ios łość  s p ra w y  d la  s t ro n  
in te re so w an y m i p o d k re ś la m  k on ieoznosć  o k aza  
m a  dobre j  woli p o  o b u  s t ro n a c h ,  j a k  ró w n ież  
sp ra w ie d l iw e g o  ocen ien ia  w z a je m n y c h  pretene^. 
z u w z g lę d n ie n ie m  o c h ro n y  in te re só w  d o b ra  p u ­
b l iczn eg o  i P a ń s tw a .

O d n o śu o  p e r t r a k ta c je ,  do k tó ry c h  in te re s o ­
w a n i  b ę d ą  o so b n e m  p is m e m  w ezw an i  od b y w ać  
się  b ę d ą  ju ż  b m , a ż e b y  j e d n a k  n ie  n a t r a f i ły  
n a  t ru d n o śo i ,  na leży  p rzed  s a m y m  te rm in e m  
u s ta l ić  w z a je m n ie  fo rm ę  z a ła tw ie n ia  cp raw y , 
o ra z  w y sokość ,  ew. żądać , w zg lędn ie  oddać  się 
m a ją c e g o  e k w iw a le n tu .

W  t y m  ce lu  zeohcą  in te re so w a n i  po w zaje- 
m n e m  p o ro z u m ie n iu  się u s ta l ić  de f in i ty w n ie  
sw o je  p re ten s je ,  b ą d ź  to  w  kw ocie  p ien iężne j  
j a k  rów nież  w ek w iw aleno ie  g r u n t u  o rnego , le ­
śnego , a  ta k ż e  i d rzew a .  N. p. G m in a  X .  X .  
w z g lę d n ie  u p ra w n ie n i  do poboru  d rzew a, p a szy
i t. p. n a  pa ro  1. k a t ................ l a s u  d w o rsk ieg o
(g m iu n eg o )  w ilości . . . roczn ie  ż ą d a ją  za  wy- 
k u p n o  tegoż  p ra w a  X .  X . h a  g r u n t u  le śnego  
zad rzew ionego ,  po łożonego  w g m in ie  k a t . . .  n a  
pa rce li  l. k a t . . . .  l ub  . . . .

Ż ą d a n ie  to  nu leży  p rzed łożyć  w łaścicie low i 
t e r e n u  n a  k tó ry c h  o d n o śn e  s łu żeb n o śc i  s ą  za- 
h ip o te k o w a n e ,  oi z a ś  ze swej s t ro n y  w in n i  bę 
d ą  p rzep ro w ad z ić  p rz e d w s tę p n ą  ugodę, k tó ra  
w czas ie  k o n fe re n c j i  z o s tan ie  fo rm a ln ie  sp isana .

U p ra w n ie n i  m o g ą  ż ąd ać  o d g ra n ic z e n ia  e k w i­
w a le n tó w  kom is jo n a ln eg o ,  a  w ty m  w y p a d k u  
w y n ik łe  s t ą d  k o sz ta  p o n o szą  obie s t r o n y  so l i ­
d a rn ie .  T u  p o d k re ś la m , że w raz ie  n ie  do jśc ia  
do  s k u tk u  u g o d y  S ta ro s tw o  n ieza leżn ie  od d a l ­
s z y c h  p e r t r a k ta c j i  b ędz ie  z m u sz o n e  n a  p o d s t a ­
w ie  §. 9 i 10 u. las. z 3 /12 1852 Dz. u. p. N r.  
250  o g ran iczy ć  s łużebnośc i ,  zw ła sz c z a  p aszy  
w la sa c h  w y s o k s g ó rs k ic h  w  celu  ich  o c h ro n y  
(O . T  A. z 2 /3  1892 L :  7 3 0 )

O dojśc iu  do  s k u tk u  d o b ro w o ln y c h  um ów  
n a leży  bezzw łoczn ie ,  w k a ż d y m  zaś  razie  przede 
u p ły w e m  1/X br, z aw iadom ić  S ta ro s tw o  z p o ­
w o łan iem  się n a  n in ie jszą  odezw ę, a  to  oeleim 
um o ż l iw ien ia  ry c h łe g o  r o z p i ja n ia  k m isy jnego  
d o ch o d zen ia  n t  m ie jscu . ad  1) O te rn  po lecan i  
z aw iad o m ić  s t ro n y  in te re s o w a n e  w sposób -  
w  ta m t .  g m in ie  p ra k ty k o w a n y .  S ta ro s ta  :

Strzelbieki w. r ,
W Poroninie p: zya re sz io w an o  p e w n ą  kobiet*  

z f tub su cń eg o ,  p o d e jrzan ą  o ro z m y ś ln e  z a n ie d b a ­
nie  ud z ie len ia  p o m o cy  s w e m u  dzieoku , w s k u ­
te k  czego dz iecko  poniosło  śm ierć .

W Pdtisarniu ( n a  O raw ie)  w y b u c h ł  oaegdaj- 
p o ż a r  w  d o m u  lg n a e u g o  S i a r k i : sp ło u ę ło  je d n o -  
zab u d o w an ie  m ie sz k a ln e  z ca lem  u rząd zen iem  
i g a rd e ro b ą  w ar to śc i  3 .000 zł. p. P rzy czy n ą  
p o ż a ru  b y ła  n ieo s tro żn o ść  o b c h o d z e n ia  się z o- 
g n i e n ,  a  w zg lęd n ie  su sz e n ie  ln u  n a  piecu. 
Szczęście  całe, że b u d y n k i  s ą  j u ż  ubezp ieczane .

Upnaea Mała T e *  to  rok  s z k o ln y  zrobił  n a m  
w ie lk ą  n ie sp o d z ia n k ę  a  bardzo s m u tn ą ,  bo n -  
b i a ł  n m r  n a s t ą  p  nauozyo ie lkę  T. Witwio«.ą 
Ryla  u u a  n ie ty lk o  w szk o le  d o b rą  n a u c z y c ie lk ą  
ale  poza  szk o lą  m a tk ą  o p ie k u n k ą  d la  r u s z y :  h 
dzieoi P ierw iej j a k  b y ła  iu n a  n au czy c ie lk a ,  Vj 
dzieci t r z e b a  by ło  w y g a n ia ć  do szko ły  z p łaczem , 
t a k  n iech ę tn ie  sz ły  do tej szkoły , a  te ru?  prtuz  
te  p rzesz ło  3 l a ta  to  dzieoi p la k a ty  j a k  n ie  szły  
do szkoły, bo w idz ia ły  że t a m  się czegoś  p j z y t a -  
cznego , dob rego  i p ięk n eg o  n auczą ,  a  i te ż  p. 
nauczy c ie lk ę  ba rd zo  rude  w idzia ły  ; b o  też b j l a  
i do B oga  i do ludzi.  I  te ra z  n i e c a ł o  n a m  J e j .  
Z  p ra w d z iw y m  ża lem  i szozeren?> łz z m i  ż e g n a ­
liśm y  n a s z ą  p. n au czyc ie lkę ,  p rosząc , by n a  d r u ­
gi rok  do n a s  wróciła. Baby s i r a a e n ie  p ł a k a ł y  
j a k  zobaczy ły  w  kościele  n a  n a b o ż e ń s tw ie  j u ż  
kogo  in n e g o  z dziećm i, a  n ie  s w e /ą  pan ia ,  bo 
do o s ta tk u  m y ś la ły ,  ze to n iep raw d a ,  a b y  k to  in n y  
m iuł uczyć bo ozegożby m ieli  odejść  skoro  w s z y s ­
cy  z p. n aucz , by li  radzi,  n ik t  m a rn e g o  s ł o w a  
n a  n ich  n ie  pow iedz ia ł A le  się  ju z  t a k  s t a ło ,  
te raz  dzieci p ow iada ją ,  że  do C z a rn e g o  D u n a jc a  
p ó jd ą  do szkoły ,  g dz ie  posz ła  ich  pani.  W ię c  
je szcze  t u  ż e g n a m y  p. n au czy c ie lk ę  i B óg  z ap łać  
za  u czen ie  n a s z y c h  dzieoi. Lipniczanie.

Z Kscwlna. P o d o b n ie  j a k  p raw ie  w k a ż d e j  
w śi n a  S p iszu  b y ły  teg o  ro k u  h a rc e rk i  lu b  h a r  - 
ce rze  — ta k s a m o  i w K a e w in ie  b y ły  p rzez  l i ­
p iec  h a rc e rk i ,  a  m ianow ic ie  b y ł  k u r s  in s t r u -  
k to re k  ch o rą g w i  lw ow skie j .  U c z e s tn ic z ek  b y ło  
p rze sz ło  30 ze w szy s tk ich  w ię k sz y c h  m i a s t
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*vojewód«twa lw ow skiego  a  w ięc  L w ow a, T a r ­
nopola , Z łoczow a, Żółkw i, S o k a la  i t .  d. j e d n a  
b y ła  n a w e t  z R a m u c j i  — w sz y s tk ie  z u k o ń -  
e zo n em  g im n a z ju m ,  s e m in a r ju m  p rofesork i  g i ­
m n a z ja ln e ,  s e m in a r ja ln e ,  n a w e t  a s y s te n tk i  U n i ­
w e rsy te tu  lw ow skiego. C e lem  k u rsu  było, a ż e ­
b y  ueze.it nozki p rze ję ty  się d u c h e m  h a rc e r s tw a  
i  t e g o  d u c h a  p rze lew ały  n a  h a rce rk i  sw ego  o k rę ­
g u  Ludność , k tó ra  z p o czą tku  od n o s i ła  s ię  
n ieufn ie ,  kiedv je  bliżej poznała ,  odnos iła  się 
życzliw ie — a  naw et,  k iedy  Harcerki o d je ż d ż a ­
ły ,  ża łow ała  i z a p ra sz a ła  n a  p rzyszłość .  J a k k o l  
w iek i h a rc e rk o m  było miło, lo  j e d n a k  z pow o ­
du  b ra k u  odpow iedn iego  m ie jsca  pod n a m io ty  
i z pow odu  n iepogody  m u s ia ły  znosić  n ie je d n ą  
n  ew ygodę  i d la teg o  też  w y jeżd ża ły  i  radośc ią ,

ażeby  po ca łorocznej p racy  i m ies iąc  t r w a j ą ­
cy m  kursie, bardzo  uc iąż l iw ym , w g ro n ie  d r o ­
g ich  osóo chociaż  przez re sz tę  w akac ji  o d p o ­
cząć, n a b ra ć  sił do now ej p racy .

Zawody piłki noinej. W  niedzie lę  d n ia  30 s i e r ­
p n ia  br. odpy ły  się zaw o d y  piłk i nożne j  w N . 
T a r g i  o godz. 4  tej popo łudn iu ,  m iędzy  K. S. 
„Sokół* N. T a r g  i K . S  „O raw a*  J a b ło n k a .  
Z aw ody  zakońozy ły  się n a  k o r e i ś ć  „O raw y*  
w s to s u n k u  2 —2 (do p a u z y  1— 2 ) G ra  w  N. 
T a rg u  było  d osyć  t r u d n a  z pow odu w ie lk iego  
deszczu  i z łego boiska . O raw ia.

Jabłonka d u ia  30 s ie rpn ia .  D zis ie jsze  zaw ody 
piłk i nożne j  pom iędzy  K  S . „Z u b rz y c a  1 ' a K .  
S. „O raw a*  II ( rezerw s)  zasoAozyły  się  O — O.

N.

2 a  ton daifli radako|a  nic. b iarao odaow ujM .an.rrnri

S m łlz iili li  „PODHALE" w N. T a ro
przyjmuje zamówienia na dostawy

ZIEMNIAKÓW i KAPUSTY
-Cena ziemniaków w drobnej sprzedaży 
wyniesie około O  25I .  za 10 0  kg.

L. 4240/25.

O G Ł O S Z E N IE  !
Magistrat miasta N o w e g o  Targu  wydzierżawi 

młyn  o mniejszych rozmiarach przy elektrowni 
w N o w y m  Ta 'gu .

Licytacia ustna i ofertowa odbędz ie  się w dniu 
5. października 1925 o godż .  10 tej p rzed połu 
dn iem w biurze Magistratu.

Czynsz  dzierżawy wynos i  1.200 zł. rocznie 
i 10% wartości w ewnę t r znego  urządzenia  młyna 
1,077 zł., zaś wadium 227 zł.

Oferty p i semne wraz z wadjum w wysokośc i  j 
.227 zł., p r zy jmowane  będą  najdalej do  dnia 5. ; 
października 1925 d j godz.  10 tej przed  połu- j  
dniem. — Warunki licytacyjne i dzierżawne są 
wyłożone  w biurze Magistratu w godz inach  u r z ę ­
dowych  do przejrzenia.

Nowy Targ,  dn. 16/1X1915. - B u r m i s t r z

R a j s k i .  

Podhalanie! Jednajcie nowych prenumeratorów.

Ostrzeżenie!
Długów zaciągniętych przez P Marię 
z Soleckich Skalską, zamieszkałą obecnie 
w Nowym Targu, nie będę o d d a w a ł .

Wł. Skalski naucz, r  Szafiaraci

Zawiadamiamy, że weksle z akcji rządo­
wej są płatne, za żyto 1. października, za 
jęczmień 10. października b. r. — Weksle 
te nie mogą być prolongowane, ani też spła­
cane ratami. Z poważaniem

Składnica Kółek Rolniczych 
w  N o w y m  Targ u .

9 * 3 5 1 G l t l  f i  k m ‘ * stacja kuleji S e n i a w a  
4 kilometry, parafja i poczta RABA WYŻN1A

■ ■ - •— n «  N p r z e d a ^  ------
około 10 morgów i osobno 8 morgów gruntu.
W i a d o m o ś ć :  .Ró ża  Zd u n io w a  Raba WyżniaU

Restauracje. f i i i i i W i i l t i i
nadający się dla masarza, jest do wydzier­
żawienia na lat 3 w Czarnym Dunajcu
Z i)ło*zenla pod „ d z ie r ż a w a "  do A i la in is tra c j i  G azety  P o M a la ó s k ie j  w II T a rg a .
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2 Gatry żelazne 2 4  i 3 0
g ru n to w n ie  n tp r a w io n e ,  nie u s tę p u ją  n ow ym  
zaraz do sprzedania za 5 0 0 0 , wzgl 6 0 0 0  zł.
Z E  SKŁADU W P O W S Z E C H N IE  C E N iO N E M , 

— W ŁASNEM  W Y K O N A N IU : -  
Cyrkularni, — gonciarki, —  szlifiarki, 
solance do  wycinania pił, - -  transmisje, 
kom trybow e, paleczne i pasow e, — 
p ć łże ia ine  gatry i inne urządzenia dla 

tartaków i młynów dostarczają:

BRACIA KOHUT NAWÓJ OWA
Fabryka miszyn i odlewnia żelaza i metali 
—  stacja kolejowa; N o w y  S ą cz . —

Do Spółdzielni roln. - handl.

„PODHALE"
-  W NOWYM TARGU —  

n a d e s a r l j r  j u *  ś w i e c e
nawozy sztuczne

o gwarantowanej dobroci, żużle (tomasy- 
na) azotnlak, superfosfat . &ól p o t a ­
s o w a  i poleca się takowe do siewów 
jesiennych. — Ponadto poleca się także 
ż y t o  do siewu oraz wszelkie maszyny 

rolnicze najlepszych jakości.
SPÓŁDZIELNIA „PODHALE*

N
X3O-N
CO

*

*3
ca

•N

dla bydła, koni, świń i owiec
— t a l c ż ©  —
PflSTEWflE ZŁOŻONE
w y * y ł  

W Y T W Ó R N I A  F A R M .  O H B M .

ag stra K. Homme
=  w W a d o w i c a c h .  =

N-l<S»
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Szym on f isz c z ó r
książeczkę wojskową.

ur. 1895 w Skrzypnem 
unieważnia skradz ioną

Jtbracham Bucfisbaum ^LwaT
itia z g u b i o n ą  książeczkę w o j s k o w ą ,

K o n o e s j j o n o w a n e
BIURO I N F O R M A C Y J N E

STANISŁAWA STASZLA
rez.  kapitana  W. P.

w  ^(owym Targu, ul. Ludźmierska 25 ..
udziela wszelkich porad  i imormacj i  z dziedziny 
wojskowej  jako to : w sprawach  zwolnienia ze  
służby wojskowej ,  przyznania ulg w jej pełnieniu 
(reklamacje) zawieranie związków małżeńskich,  
zaopatrzenia p o  poległych,  p rzyznania rent i n w a ­
lidzkich, przydzielenia wojskowym ziemi, ud z ie la ­
nia zezwoleń  na wyjazd zagranicę,  wydawania- 
różnych  wym aganych  zaświadczeń wojskowych.

P r a w d a  z w y c lą ia !

N i e d o ś c i g n i o n e  było, jes t  i będzie

mydło

Jeleń - Scfrrćcht
gdyż nic w święcie skłonić nas nie zdoła 
do zmniejszenia dobroci naszego mydła, 

co stanowi naszą chlubę !

Moglibyśmy wprawdzie przez użycie 
„ p r a w i e "  równie dobrych surowców 
uzyskać nieco tańsze mydło, lecz nie 
czynimy tego, gdyż maksymą naszą j e s t : 
„produkować nie mydło d o b r e  lecz

na jlepsze"  I
ftadaHs' adpowla&irsłhy : Jan Krauzowicz. Otukarnia K Sarka w i owym T rgu


